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WEADOMOŚCI BRUKOWE
fYUno w Sabętę Dnia i5  Maia.

JDalszy ćiąg rapportu Szlachci­
ca na Łopacie.

(Ob. Nrek -077).

'Byłbym mpże daleko, zabrpął -w myśli ' i 
"krytyczne , uwagi, gdył>ym,nie był posłyszał 
.mocnego pod sobą wrzasku, podobnego do gło­
su kobiety —  Łopata albowięm krążyła po nad 
.dachem i iuż się spuszczać .miała przez, komię, 
a  którego głos ów wychodził; .ale ia postrzegł­
szy ogień jia  dole, gwałtem, ią skierowałem na 
1>ok —  Ciekawość »mię wprawdzie zdjęła, po­
znać przyczynę takowego krzyku;.,ale nie mo­
gąc przez komin, jnyślałem którędyby się do­
stać- do owego domu,—  .Witem. otworzyło się 
nagle i z trzaskiem okno,4przez które wcisną­
łem  si.ę .natychmiast, ..ale tak: źem, o włos nie 
zawadził ,0 sarnę aktorkę, która drżące i onie­
miałe sługi donośnym napominała głosem, ,że 
dym zastała w ppkoiu— . Otoź - to tak!,--- mó­
wiła rozdąęana Jeymość, wychylić się z domu 

j ja  mpment nie inpżna!. . .  'Przepalony piec!. .  
pełno tirew na kominie'. . .  . a teraa drwa dro­
gie! —  Ah! i a nieszczęśliwa.'!... a toż co?. ... Któż 
to zbił inóy imbryczek?— K to ? . . .  zaraz po­
wiedz, zawołała rzucaiąc się w oczy małey 
dziewczynie , któr,a stała..naybliźey.,— To . . .  
Jegom ość.. ., odpowiedziała napadniona, ze stra­
chem —  Co? ... Jegomość!. . krzyknęła przera­
źliwym głosem słodka niewiasta, 1 iak błyska­
wica wpadła do drugiego pokoia. (Wcisnąłem się 
.więc . 1  ia za nią.

W óbszerney dosyć izhie palił się na. ko­
minku ogień , a przy kominku stał jokęągły 
stół, książkami i rozmait'emi drukami*okryty -— 
Przy stole siedział siwy, z poczciwą twarzą 
staruszek, maiący pół arkusza w ręku i zielone 
okulary na nosie —  Huk i trzask, z iakim roz- 
dąsana samica wpadła do pokoiu, nie poru-

ssyij’ go bynaymniey—  Czytafspokoyaie da­
le j, nie zachwiany gęstemi pociskami .iadu, 
"jakie na niego miotała.

Czy tak,1.,  to iuż i moie imbryczki i fi­
liżanki niepewne . . .  W szystko mi nie zaba- 
wem wytłuczesz! . .  Otożto taką mam z cie- 

^bie w gospodarstwie pomoc!. . .  Książki!. .  prze­
klęte książki!... boday przepadł, kto ie wymy­
ślił! . .  Żal się .Boże czasu i pieniędzy!... Al- 
Jbpż to mało za to, wychodki?. . .  A  cóż, nic 
nie mówisz?— To ia do muru gadani?. .  Bo 
też to iuż , na^to inoiey cierpliwości!, .  Dalibóg 
wszystkie popalę? . . .

To wyrzekłszy uchwyciła .za kilka nume- 
. rów i<?kiegoś peryodycznego pisemka, i . rzuci­
ła całą siłą w kom in — .Porwał się zaczytany 
jsiarusiiek z krzesła,’ i ledwo, okopcony, owszem 
inż podwędzony, druk uratował.— Gdyby nie 
gębezasty i cokolwiek do bibuły ppdobny pa­
pier, zginąłby był nieoćhybnie —  Niechże się 
więc czytelnicy, przestaną . skarżyć na podo­
imy w peryodycznyih jjism ach papier__W i­
dzę oczywiście z doświadczenia, że to iest ie- 
dyny sposób ochronienia ich od pożaru, a za­
tem dochowania dla potomności: widzę, że się 

..nie omylili przodkowie : nasi twierdząc, iż nie 
ma złego,, coby na dobre nie wyszło.

Ochroniwszy więc kawałek literatury na- 
szey od ognia, stanął spokoyny ów czytelnik 
w samym otwprze komina, tak, *e  inne dzieła 
własńem ciałe;m ód pożaru ochronił, wystawu- 
igc^ grzbiet „na literackie pociski—  Jakoż kil­
ku autorów zgrabnie i szczęśliwie użytych bo­

leśnie dctknęło, to  grzbietu, to innych ku nim 
obróconych części—  Ale Jeympść widząc, iak 

;4en szturm mało .skuteczny, przyskoczyła na­
gle do męża i wyrwała mu druk. który trzy­
mał w ręku —  Ledwo rzuciła nań okiem, gdy 
-z-niepoiętym zawołała gniewem—> C o?.. .  W ia­
domości Brukowfc!.. L a . . .  ku' to ty paszkwi-



Ie czytasz? . .  tak) paszkwile- na kobiety i na1- 
poczciwych ludzi!.—  Otożto mądry- człowiek!"... 
Chciałabym^ ia którego z tych oszczerców do-- 
paśdź! _  Oy! ! Ale moia Fani, odezwał się 
staruszek, to-niewinna krytyka.

Niewinna!!.. wołała daley, ta k .. niewinija'---
OtOj patrzay iak ia takie krytyki szanuię! . . 
To mówiąc- poszarpała nieszczęśliwe pisemko 
na kawałki, a rzuciwszy pod- nogi, deptać ie 
i lżyć poczęła;, a ia wpadłszy nakoniec- w nie­
cierpliwość', porzuciłem- tę; złośnicę w iey 
gniewie.

Co się też to zdawało' starym1 Grekom, po­
myślałem sobie- odetchnąwszy za oknem, kiedy 
za coś osobliwego-opisy wali swoię Sokratesowi 
z domu Xantypp$ (*)‘. Czy oni doprawdy ie- 
dnę tylko mieli Xantypkę? czy też lubili baz­
grać o naymnieys-zych- drobiazgach?—  Jabym* 
im takich modelków krocie- pokazał, a przecie- 
u nas nikt o tern nie pisze—  Prawda i to .ż e  
starzy Grecy byli wielcy bazgracze, a.jny ma­
my, chwała Bogu, niepospolitą powściągliwość 
autorską —  Ale, chód się- też u nas czaseiw 
coś napomknie; to nieznacznie., grzecznie, de­
likatnie, bez oaobistey urazy--- Ale onil’ . .
gdzież tu prawidła dobrey krytyki?;— po imie­
niu wyszydzili tak zacną Damę! . . . Fuy!. to- 
się nie godzi!. . .

Próżno, rzekłem potem sam do siebie,, za­
glądać w mieyskie kominy —  Nie tyle wpraw­
dzie, ileby należało, wszelaka w mieści? iak- 
kolwiek czytaią i p iszą; alebym rad wid/,iałf, 
co się też dzieie- po miasteczkach powiatowych 
i dworach -— Wyniosła się więc dom-yślna Ło­
pata po nad obłoki, a niezbyt długo mię nio­
s ą c , spuszczać się nakoniec zaczęła— Czy­
telnik daruie, żę' żegluiąc^po powietrzu w no­
cy i bez magnesowey igły* nie iestem pewien 
kierunku, i mylę się może sądząc, żem się po­
suwał ku wschodowi —  Stanąłem nakoniec 
w sadowym miasteczku i wysiadłem w domu 
drewnianym, w mieszkaniu P. Regenta —  Nie^ 
zmordowany urzędnik był Wzorem rzadkiey

(*) ,, Madame Socrate nie Xantyppen musiała ta Dama 
pisywać na wizytowych biletach.

pracowitości —  Piastuiąc albowiem adwokacka’ 
dostoyność, był razem i Regentem sądowym, 
a staw aiąc przez nauczonego zastępcę , sam 
w- swoich'sprawach wzorowe pisał dekreta — 
Zaięty ł>ył naówczas układaniem pozwu o ko­
py, których przegrywająca a krnąbrna strona 
nie płaciła dlatego-, iż W . Regent, podług nie­
zmiennego swego zwyczaiu, naliczył pięć razy 
tyle, ile prawo- wskazuiej- ale prawnie, bo za 
zgodą całego kompletu .— Równie były kosz­
towne i sądowe wyroki, chociaż wielu prosta­
ków,, nieznaiących się na1 ich wartości, upor­
czywie i złośliwie twierdziło, ii; dawniey prze­
stawano na szóstey części tego, od> czego W. 
Regent nie mógł odstąpić^—> Z czego* to tylko  ̂
moiem zdaniem wypada; iż teraźniejszy urzę­
dnik od Wszystkich poprzedników swoich- sześć 
razy iest lepszy.-

Wpośród; tey pracy i podczas- tnoiegoprze-- 
glądania papierów, wszedł W. Pisarz i wprowa­
dził lityganta za rękę —  Słućhay Panie Regen­
cie , rzekł z miluchnym uśmiechem , oto by­
łem teraz u Prezydenta i Sędziego, bo iutro przy- 
padia Jegomościna sprawa. —  Jego przeciwnik 
ma pieniądze więc zmiłuy się , niech zapłaci 
choć półtrzecia raza tyle ile wypada, a nasz 
poczciwy przyiacicl odstąpi nam połowy —  To 
powiedziawszy, serdecznie lityganta uściskał—  
Prócz tego, pamiętay Regencie dobrze przeci­
wnika kopami obłożyć- 1 za dekrecik sobie każ- 
suto zaliczyć —  Na kimże się; nam’obło wić, ie- 
źeli nie na takich^ Ichmościach—  Sędziego-za­
wszeni był pewien, a Prezydenta iużem prze­
konał;. więc iutro decyzya krótka .— Obetniem 
go , i  cóż nam zrobi '£—  A co tam  w dzisiey- 
szym Kuryerze?—  Nie wiele; odpowiedział Re­
gent ; są  dwa- pozwy i trzy exdywizye , bo ia 
reszty nie czytam— A toż iaki druk przy Ku­
ry erze ?"—  Wiadomości Brukowe, rzekł Re­
gen t—  Jak to? zawołał W . Pisarz, alboi ie 
W Pan czytasz T któż to takie- nie-godziwości 
czyta t . . . wstydź się1 WP^n !'— Potwarze na 
urzędników i ludzi dostoynych—  Prawda! od­
powiedział Regent , co to za bezczelność prze­
trząsać sprawy magistratur sądowych, lub o- 
głaszać co się dzieie w namowie , kiedy to
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rzeczy, o których nikt wiedzieć nie powinien— ’ 
Ale ia też ani ich> ani nawet Kuryera nie czy- ' 
tam — Naco się to ‘przyda? -— Azkądże masz 
ten szpargał, odezwał się' Pisarz? —̂ "Odebrałem ! 
z poczt y, rzekł R egen t/i zaraz odsyłatrs-J W mu 
N. —  Jak to! . . .  i on, tak'obywatel dośtoyny, 
doprawdy c zy ta?— A Cóż WPan poradzisz!— 
Nie on ieden ; wszak ' powiaf nasz'trzyma całe 
trzy exemplarze W-iadónióści Brukówych; więc, 
rachuiąc naywięcey po dwóch: czytelników na 
ieden exemplarz| będzie'mózevósóh sześć, któ­
re u nas czytaią-— Fuy! do licha! zawołał W . ’ 
P isarz, wstydzę się ' za móy powiat —  Ale 
mnieysza o to tahi gdzie-iest df> dwóch lub 
trzech tysięcy szlachty , sześciu głupców nic 
nie Stanowi ~  Dobra noc'Regencie! ’<~

Na tem się’ skończyło ̂ wieczorne posiedze- ’4 
nie u W . Regenta — Ja zaś zbudowany i przy­
kładną sprawiedliwością- i .miłością “literatury 
w owym obszernym powiecie ruszyłem ra­
mionami i posunąłem się daley -—; Jeżeli dobrze 
pamiętam , przeniosła1 mię* fjopata na powrót 
przezr "Wilno* i nosiła po naybliższym powie­
cie — Obmosłai mię więc’i po subselliach,?i po 
dworach, i po; plebaniiach , a- nawet zaician- • 
kach —  Krótko mówiąc , zlustrowałemcały po­
wiat od końca do końca, zayrżałem-wewsżyst- 
kie kąty i zbudowałem się niezmiernie— W  ca­
łym albowiem zamożnym1 powiecie, nie postrze­
głem nigdzie ani D z i e ń n i k a a n i  Tygodnika, 
ani Wiadomości Brukowych , ani x iążk i, ani 
siązeczk i, ani żadney rzeczy tego rodzaiu; ale 
samych różnego a różnegp gatunku' sędziów, 
podkomorzych, pisarzów i regentów--- W szę­
dzie po doniach plikf szpargałów i poroikłada- 
ne mappy ze znaczkami i przypiskami—  Oczy-- 
wisty dowód otwartey i czyńney powiatowey 
kampanii— Nayzama^zystsi w tey Walce ryce­
rze , siedzieli nad’ mappami lub- zbutwiałemu
szpargałami zamyśleni głęboko--- Układali plan
dekretu, który mieli przyzwoicie-nabydź-i wy­
tykali granice między rozlicznemi dwówłocz- 
nemi lub ośmiodymowemi potencyamr •— To* 
oczywiście woienny kray a nie literacki , po­
myślałem sobie ruszaiąc daley •— Tu się nie dar­
mo rozlewa atrament —  Każda liniia, każde

zdanie, każdy zfapisany szpargałek przynosi in- 1 
tra tę — Ależ iaką intratę?—  pewną, czystą i 

 ̂ znakomitą—  Tym sposobem przychodzi się do 
'znaczenia , urzędów,, przyiaciół i maiątku—  

Sic itur ad astra. —. Nie skończyłbym, gdyby 
mi przyszło wyliczać com widział i co mi się 

’ przytrafiło w różnych powiatach i w różnych 
1 domach -tak prywatnych iako i publicznych;— 

Widziałem rzeczy zadziwiaiąoe,' rzeczy dó zbu- 
dowania J a czasem niepodobne do wiary ;• sło­
wem1, widziałem wszystko oprócz tego czegom 
szukał w teraźnieyszey wyprawie, to iest, czy­
telników i pism publicznych—  W^szakżesię na 
to nikt z ziomków moich nie rozgniewa : bo 
każdy^Wićj że nie masz prawidła bez wyiątku—
I w rzeczy sameyj chociaż znalazłem' powiaty, 
w których wielu iest, "co-nie^wiedżąj że iest na 
świecie Dziennik,albo Tygodnikjże śą Dzieie Do­
broczynności albo Wiadomości Brukowe; chociaż 
są  oświecone krainy^które nie poymuiąj na co się 
przyda czytać-i pisać,'i-rzadkov dzieciom nawet 
swoim '-takiemi^drobiazgami'zaprzątaią głowę; 
wszelako znalazłem w-pewnym obszernym i bo- 
gatymiobwód«ie;aż .trzy exemplarze ‘Dzieńnika, 
a ośm^Wiadomośćr ” Brukowych ; co mię na­
przód 'niewypowiedziahie"uaieszyło i zbudowa-. 
ło , a 'z  czego po zastanowieniu się nieiakiem 
wniosłem: iż handel i podróże do miast nadmor­
skich, znacznie s ię ’do zamiłowania nauk przy­
kładną ; tudzież ,' że łatwiey tam o światło, 
gdzie iest trocha pieniędzy—  Jakoż zwiedzaiąc 
daley krainy 'położone nad morzem, przekona­
łem się nayoczywiśćiey o tey prawdzie1 ostat- 
niey —  - Nie naywięcey wprawdzie ale prze­
cie znalazłem» cokolwiek druków , i tak trzy­
mam dla: sławy kraiu, że ie tam czytaią.‘; ' 

Pamiętam , iak spuściwszy się- do pewnego 
dworu-, zastałem-trzech obywateli dostoynych 
i iednego duchownego", siedzących nad W ia­
domościami' Brukowemr i ponczykiem, a moc­
no zaiętych de cyfrowaniem (iak mówili) nume­
rów 265go- i* ^66go —  Spór szedł- o- znalezie­
nie , kto był ów  & dzia grodzki, pierwiastko- 
wo przeznaczony dra- W . Kommissarzowey na 
forysia. —  Pan Podkomorzy, utrzymywał, że to 
był iego sąsiad , z którym miał’ zaciętą spra-

H



.vę  graniczną*, a na dowód, uśrniecbaiąc się pół­
gębkiem namieniał, że on naylepiey zna taie- 
.ninicę iego urodzenia, i że „wiedzą sąsiedzi, 
iak  kto siedzi “—  Pan Starosta upewniał , sło- 
mem honoru, ie -to  cale o- kim innym mowa; 
de Pan Sędzia iest człowiek dobrze urodzony, 
iak  całemu powiatowi wiadomo, i że się sam 
gotów na iego wywodzie za świadka podpisać,— 
.Ze Pan Sędzia nigdy nie był chłopcem u Spra- 
wnika ,. ani się za piecem wychował r są  żyią- 
« y  dotąd.świadkowie, którzy z nim razem w Dat* 
nowie do pierwszey klassy chodzili — Prawda, 
-mówił daley , że potem ze szkoły, uciekł, ale 
<pigdy uSpraw nika nie.służył—  A potem, to 
bardzo dobry sędzia ; J a  ..miałem , dzięki Bogu, 
.trzy sprawy wgrodzie, i ws^ystkie z jego łaski 
jWygrałem —-r Wreszcie , naco daleko szukać? 
-powieść oczywiście ...obwiniona w bawełnę , a 
.opisany ad vivum nasz Sędzia-ziemski,N, któ­
ry mię na ostatnich .seymikachprzekreskowakr—- 

k tóżby , go w tem opisaniu nie poznał?—
, W stydź się. Starosto! zawołał Pan Rotmistrz, 

-to zupełnie kto inny —. Ja całą rzecz decy.fru- 
ię z zegarka.,— Nie .o w,ąseym to powiecie! mo­
wa —  Bo to sobie c i Panicze tere fere niby-c 

'jSędzjm grodzkim, w rzeczy samey o naszym
grodzkim Prezydencie----Mądry; to panicz , i
na seymikach mi nie chciał pomagać, i córki 
.za mnie nie wydał; a przeęieźęm ia wart cze­
goś lepszego. ,—

Ha! ba! ha! odezwał się X . Pleban, dobrze 
.mówisz, Panie Rotmistrzu,.. to wielkie .oszusty 
ię  Szubrawcy.,— ^Oni zawsze niby o kim innym 
piszą, a. do kogo innego mierzą jr- Sędzia grodz­
ili .! ha! ha) ha! —  Właśnie tu idzie o Sędzie­
go —  Ja was moi ©obrodzicie upewniam, że .to

ani Sędzia , ani Prezydent—- Hol hol mam ia 
dobry węch na takie r z e c z y T o  mowa o na- 
szym Dziekanie, co zawsze uSprawnikaprze- 
siaduie—  Uważacie!. .  -ale cyt! . .  dobrze ma 
4ak !-~ tJak  sobie poście lesz tak się wyśpiszr— 
,Nie opisuy^ nie będziesz opisanym—  A zaco 
-mię Jegomość za każdą wizytą do Biskupa opi- 
*uie ? -Ot masz. za sw oie.—

Starosta,).? O t to -przywidzenie! - -C o  Sędsia, 
io  nie Dziekan.-?—

X.'Pleban.). »A ia W P «m  -mówię, ż e to  
-Dziekan,— H o !... w-iem ia co mówię.—

< Starosta). A  iaż to w czoło bity?
. W idząc ia, źe się na długą zanosidyspu- 

ię  i źe iuż czas myśleć o noclegu, opuściłem 
tę literacką kompaniią—̂ .Miły Boże, pomyślą* 
łem sobie, iak to człowiek wkażdey rzeczy, 
siebie-, tylko i swóy interes widzi.'— < Każdy 
e- tych Ichmośeiów widzi w opisanym sędzim 
osobę do którey ma n razę , kiedy autor za­
pewne o żadnym -z nich nie myślał —  Co to za 
Jmieszne wyobrażenie o pismach krytycznych, 
-że te, opisuiąc wady i ułomności człowieka, za- 
iwsze.jnaią kogoś jia  widoku , i nie ogólne o- 
•brazy ,> ale malui^ portrety— Cóż winny W ia­
domość i- Bruk o we, -źe iakiś złośliwy człowiek, 
-w szpetnym obrazie- występku , widzi- portret 
-nienawistney sobie -osoby — Nie pismo wykra­
cza, ale ten co źle tłumaczy-i złośliwie do ko* 
goś stosuie—-A ieżeli czasem w odmalowanym o- 
brązie któ&sam siebie widzi, to także iego wina—. 
•Jeżeli iest bez winy, więc- źle do siebie stosu- 
„ie; ieżeli występny,, niech się .w piersi-uderzy 
i poprawi—  Wady.ludzkie należą do ludzi w po­
wszechności , a poprawa tylko do ludzi wyż- 
-szyeh i- prawdziwie, -uwielbienia godnych.

Dozwala się drukować t  warunkiem dostawienia ośmiu exemplarty do Komitetu Cenzury dla 
mieysc prawem wyznaczonych. F . N. Golańiki C ii Kom. C«n«orjr.

w Wilnie w drukarni R edakcji pism veryodycznych.


